CZWARTEK 


— ZNA z Warszawy do Kato- 
wic, aktualnie nad Będzinem, po- 
dać warunki lądowania — rozległ 
się głos z radia w wozie starto- 
wym. 

— Lądowanie na 225, wiatr 
zmienny 2 m/sek, zgłoś z widzial- 
nością lotniska — pada 
wiedź kierownika lotów. 

Za kilka minut nad lotniskiem 
Aeroklubu Śląskiego ukazuje się 
sylwetka „Morawy”. Pilot otrzy* 
muje zezwolenie na lqdowanie i 
samolot łagodnie „siada” na be- 
tonowym pasie. Po- chwili kołuje 
już w stronę hangaru. Lot zakoń- 
czony. 
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Zdjęcie: Michał Żbikowski 


Choć lato w pełni, nieubłagany dzwonek obwieścił 
rozpoczęcie roku szkolnego. Mimo że tegoroczne wa- 
kacje trwały znacznie dłużej niż poprzednie, to leśnych 
biwaków, spływów kajakowych i zwariowanych letnich 


przygód nigdy nie jest za dużo... 


Opustoszałe latem szkolne korytarze znowu wypełnił 
rojny gwar. Przez pierwsze dni, rozmowy wypełniać bę- 
dą jeszcze wakacyjne wspomnienia, a później już nor- 


malny rytm: 


klasówa, wypracowanie, wywiadówka. | 


tak ai do przyszłych wakacji. Powodzenia! 


Mistrzostwa 
Polski 


W czterech 


oraz średnich 


oddzielnych kategoriach 
dziewcząt i chłopców szkół podstawowych 
rozpoczynają się 24 bm. 
(niedziela) III Otwarte Mistrzostwa Polski 
w Ringo, w ramach tradycyjnego Święta 
Trybuny Ludu. 


Zapisy wszystkich chętnych z kraju i za- 
granicy od godz. 9 do 9.30 przy wlocie tu- 


w Ringo 


nelu głównego Stadionu Dziesięciolecia w 
Warszawie. Po czym natychmiast odbędą 
się eliminaćje. Finały po przerwie obiado- 


PIOTROWO — KRZYWODOŁY 
(HSI). Przebywający w naszej miej- 
scowości zastęp „Krasnoludki” zor- 
ganizował akcję pod hasłem „Pomoc 
przy żniwach”. Każdego dnia harce- 
rze solidarnie pomagają rolnikom. 
Szczególnie — ludziom starszym i 
chorym. Mieszkańcy naszej miejsco- 
wości są bardzo wdzięczni młodym 
pomoonikom z zastępu „Krasno- 
ludki”. Grażyna Lempicka 


wej. Każdy finalista otrzymuje dyplom, a 
pierwsze trójki cenne nagrody. 


KRASNOLUDKI 
SĄ 


NA ŚWIECIE 


Z początkiem br. szkolnego w 
4000 szkół podstawowych na te- 
renie całego kraju na lekcjach 
wychowania fizycznego uczniowie 
klas I-IV zdobywać będą umie- 
jętności w zakresie mini-gier. 

Aby już od nowego roku w 
szkolnych programach znalazły 
się gry dla najmłodszych, z ini- 
cjątywy Głównej Rady Koordy- 
nacyjnej SZS—AZS i Zarządu 
Głównego SZS, zorganizowano w 
Płocku eksperymentalny obóz 
mini-gier. Roli gospodarza podję- 


ło się Liceum Ogólnokształcące 
im. Władysława Jagiełły dyspo- 
nujące świetną bazą * sportową. 
Od 23 czerwca zgrupowano w nim 
100 dzieci ze szkół mających pe- 
wien dorobek w dziedzinie mini- 
gier. Dwa razy dziennie przez 2 
godziny mini-siatkarze toczą za- 
cięte boje o każdą piłkę, a mini- 
koszykarze i  mini-hokeiści są 
niemniej ustępliwi w walce o 
punkty. 

Poczynania mini-graczy bacznie 
obserwuje 70-osobowa grupa nau- 
czycieli, która przybyła do Płoc- 
ka z różnych strón Polski. Pod- 
patrują, notują, dyskutują, a 
wszystko po to by zdobyte do- 
świadczenia przekazać w swoicn 
środowiskach. Przecież rok szkol- 
ny 1975/76 ogłoszono rokiem mi- 
ni-gier, (ds) 


BIWAK „WĘDROWNICZEK” 


Ponieważ nasz zastęp NAL wybrał 
sobie przydomek „Wędrowniczki”, po- 
stanowiłyśmy wyruszyć na kilkudniowy 
biwak nad rzekę. Namioty, materac oraz 
potrzebny sprzęt pożyczyłyśmy od cioci 
naszej koleżanki. Pieniądze na prowiant 
zdobyłyśmy ze sprzedaży jagód. W Na- 
rewce, gdzie rozbiłyśmy swoje obozo- 
wisko, pomagałyśmy przez trzy dni 
przy żniwach. Tam też poznałyśmy in- 
ny nalowski zastęp „Turystek”. 

Po powrocie do domu będziemy zbie- 
rać zioła, by za zarobione w ten sposób 
pieniądze znów (pojechać na biwak 

Zastępowa „Wędrowniczek” 
z, Hajnówki 


' ABY 
SOSNY 
SZYBCIEJ 
ROSŁY 


40 meldunków 


„SŚmieszek” 


Jestem zastępową zastępu „SŚmieszki 
który działa we wsi Garbów. Na 
składa się z siedmiu dziewcząt i 
chłopca. Tworzymy zgraną | 
zawsze roześmianą „paczkę Na swc 
koncie mamy 40 meldunków wysyt 
do sztabu NAL. Realizujemy też wszy 
wyprawy „SM*, które się 
ją. Chodzimy na wycieczki 
staw. W deszczowe dni uczym 
nek, gramy w ciekawe gry 
Prowadzimy kronikę astępu 
proporczyk, godło i pieczęć 
przyjażń z zastępem „Czipewajowie 
dawno przeprowadziliśmy zbiórkę bute 
a zarobione pieniądze przeznaczyliśmy 
Centrum Zdrowia Dziecka. Wszystkie 
„Śmieszki'* z naszego zastępu lubią sz) 
po strychach i piwnicach. Wyszukaliśmy 
tam stary gramofon, stare książki, że 
Wszystko to przekażemy do 
Owe „starocia* znajdą miejsce w 
um, które organizuje komenda nas 
hufca ZHP. 


Katarzyna Patyra 


TORUŃ (PAP). W Instytucie Bio 
logli Uniwersytetu Mikołaja Koper 
nika w Toruniu znajduje się ośrodek 
badania regulatorów wzrostu roślin 
Jest to największe w świecie centrum 
zajmujące się sosną pospolitą, która 
stanowi znaczną część naszych drze 
wostanów. Uczeni badają hormony 
przyspieszające wzrost i rozwój ro 
ślin. Badania podjęte zostały przed 
1% laty w ramach polsko-amerykań- 
skiej umowy o współpracy nauko- 
wej. Członkowie toruńskiego zespołu 
często przebywają w USA, gdzie kon- 
frontują własne osiągnięcia z do- 
świadczeniami amerykańskirni. (bis) 


» 


Dziś przedstawiamy: 


WSPÓLNOTA 
AFRYKI 
WSCHODNIEJ 


Założona została osiem lat te. 
mu, przez trzy kraje: Kenię, 
Tanzanię i Ugandę. Celem EAC 
(skrót od nazwy angielskiej East 
Africa Community) było „umoc- 
nienie współpracy  przemysło- 
wej, handlowej i współpracy w 
innych dziedzinach w celu har- 
monijnego i przyspieszonego 
rozwoju oraz pobudzenie ak- 
tywności gospodarczej przy rów- 
nym podziale zysków*. EAC by- 
ło w tym czasie pierwszą, po- 
nadnarodową organizacją w nie- 
podległej Afryce Wschodniej. 
Tradycje tego porozumienia, 
podpisanego przez trzech prezy- 
dentów w Kampali, stolicy U- 
gandy, sięgają jeszcze czasów 
kolonialnych. To właśnie Bry- 
tyjczycy doprowadzili do inte- 
gracji swych trzech kolonii, aby 
móc lepiej kontrolować sytuację 
w całym regionie. 


Najwyższym organem EAC 
jest konferencja trzech szefów 
państw członkowskich, a poza 
tym działa „rząd* składający się 
z trzech oddelegowanych  mini- 
strów. Utworzono cztery komi- 
sje wykonawcze tzw. korpora- 
cje: kolejową, portową, poczto- 
wą i telekomunikacyjną oraz 
lotniczą. Kolejną instytucją jest 
tzw. zgromadzenie składające 
się z oddelegowanych ministrów 
trzech krajów i ich zastępców o- 
raz 27 deputowanych, po 9 z 
każdego kraju. Przewodniczący 
tego zgromadzenia jest miano- 
wany przez szefów. rządów 
trzech państw. Sprawami wew- 
nętrznej koordynacji zajmuje 
się sekretarz generalny. Jego 
siedziba znajduje się w Aruszy. 
(Tanzania). 


w chwili swego utworzenia 
Wspólnota wywołała wiele entu- 
zjazmu wśród państw afrykań- 
skich. Wiele z nich zgłosiło ak- 
ces udziału, W miarę jednak 
rozchodzenia .się -drogi politycz- 
nej trzech państw członkow- 
skich, wspólnota zawiodła  po- 
kładane w niej nadzieje. Tan. 
zania wybrała drogę niekapita- 
listycznego rozwoju. Uganda za- 
częła ograniczać sektor: prywat- 
ny w gospodarce i wpływy ob- 
cego kapitału, Kenia wybrała 
drogę kapitalistyczną. Postępy w 
dziedzinie wspólnego rynku by- 
ły nikłe. W 1973 r. handel mię- 
dzy krajami EAC stanowił za- 
iledwie 7 proc. globalnego 'eks- 
portu tych krajów członkow- 
skich. Rozpadła się instytucja 
podatkowa. Z ogromnymi trud- 
nościami działają jeszcze korpo- 
racja kolejowa, portowa i lotni- 
cza. Dopiero w ostatnim czasie 
dają się zauważyć zwiększone 
wysiłki dla ożywienia Wspólno- 
ty, która mogłaby wpłynąć na 
przyspieszenie rozwoju  gospo- 
darczego państw członkowskich. 


(bz) 


Po książkę do... 
księgarni 


Coły świat odczuwa obecnie 
niedobór papieru, dlatega tok 
ważną sprawą Jest oszczędne 
gospodarowanie podręcznika- 
mi szkolnymi. Wiadomo, że po 
gazetach, są one największy: 
mi „zjadaczami” popieru. | 
chociaż z roku na rok zwięk- 
sza się ich nakład, to trzeba 
pamiętać, jakim to odbywa 
się kosztem. Głównym do- 
stowcą celulozy jest przecież 
las. Na miejscu wytrzeblone- 
go, nieprędko wyrośnie nowy. 


, W tym roku zakłady gra- 
ficzne Wydawnictw  Szkol- 
nych i Pedagogicznych wydru- 
kowały 29 mln nowych ksią- 
żek, dla szkół podstawowych 
i ogólnokształcących, i około 
3,3 min dla szkół zawodo- 
wych. W nowe podręczniki zo- 
staną  zaopotrzeni przede 
wszystkim  pierwszokłasiści i 
uczniowie klas młodszych. 
Wiadomo, że w tych klasach 
żywot książki jest najkrótszy. 
Wiele nowych podręczników 
trafi do klos siódmych i 
ósmych, w których część ksią- 
żek uczniowie zachowują do 
powtórzenia, przy przejściu do 
szkoły średniej. 


W obecnej sytuacji nie- 
reałne jest drukowanie dla 
każdego ucznia kompletu no- 
wych książek. Dlatego tak 
ważną sprawą są podręczniki 
używane, ich wymiana i sprze- 
daż+ Nasza redakcja, przez co- 
ly rok, otrzymuje od was listy 
z prośbą o pomoc w ich na- 
byciu. Staramy się wam po- 
móc drukując te listy. Nie po- 
zostają one bez echa. Po- 
trzebujący, otrzymuje zazwy- 
czoj po kiłka lub kilkanaście 
egzemplarzy od koleżanek i 
kolegów z całej Polski. A jak 
wygląda sytuacja tuż przed 
pierwszym dzwonkiem? 


Oto nasza sonda przepro- 
wadzona na warszawskiej u- 
licy: 


Marek Mąka z Ożarowa 
klasa siódma — książki odku- 
pił od kolegi, ale brakuje mu 
podręcznika matematyki i hi- 
storii. 


Przemek Borycki 1 Wesołej, 
klasa pierwsza liceum ogólno- 


podręczników odziedziczyła 


1975 -CZŁOWIEK:KRAJ:SWIAT": 1975 -CZŁOWIER 


Trzymasz w ręku nową książkę. Moieto być podrecznik historii, geografii lub 
fizyki. Kartki odrywają się od siebie x srelestem, pachną jeszcze farbą drukarską. 
Książka racryna rortaciać czar. Myślisz sobie, że ten nowy rok szkolny będzie lep- 
sry od poprzedniego, ie będziesz miał tylko dobre stopnie, chcesz sią uczyć... 

Mijają miesiące, w szkole jak to w szkole, bywa różnie. Rax lepiej, raz gorzej. 
A książka? W niczym nie przypomina tamtejszej sprzed pierwszego dzwonka. Znisz- 
czona i brudna, pomazana długopisem. Czy nie szkoda? Mogla przecież służyć 
nie tylko tobie. 


TRZYMASZ W RĘKU 
NOWĄ KSIĄŻKĘ! 


dzić będą w bieżącym roku 


zapotrzebowanie w 


odpo- 


ny skup, o lokie nieogroni- 
<ionq sprzedoł  uływonych 
książek srkolnych do przed. 
miotów jólnokantołcących 
dla srkól owych | śre- 
dnich. lch cena będzić role 
łać od stopnia znhzczenia 


Pomysl znakomity, bo jedy- 
ny Istniejący dotychczas w 
Warstowie Antykwariat Pod- 
rąciników Szkolnych pąkal w 
srwach |, niestety, nia prowa 
drił sprzedały wysyłkowej 

W poszukiwaniu potrzeb 
nych podręczników, raglądaj 
cle wląc do „Domów Ksiąi 
i” 


Co nowego 
w podręcznikach? 


Śwlot się zmienia, imienia 
sią nasz kraj, Mapa wiata 
nia przypomina tej woriad 
kilku lat. Mauka ciągle posu 
wa sią naprzód, Name odkry 
cia w chemii, biologii, firyce 


Podrączniki są co pewien 
cras aktualizowane. W tym 
roku klasy szóste, siódma | 
ósme otrzymają nowe książk 
do gaografii Polski i świata 
klosy szóste | siódme nową 
botaniką i biologię, 
siódme | ósme nowy podręcz 
nik chemii. Lącznie 50 no 
wych opracowań. Druk no 
wych podręczników został 1a 
kończony. Pewnamu opóźnie 
niu uległ jedynie druk no 
wych atlasów geograficznych 
dla klas czwartych szkół pod 
stowowych i dla klos pierw 
szych szkół ogólnoksztalcą 
cych. Reforma podziału odm 
nistracyjnego naszego kr 
spowodowała konieczność na 
niesienia w mapach zmian 


klasy 


Zmienia się nie tylko 10 
wartość książki, ole i jej wy 
gląd. Nietrudno to zauważyć 
porównując nowe  podręcz 
niki z tymi wydanymi przed 
laty. Pierwsze co rzuca się w 
oczy, ło nowa szota groficzna 
Podręczniki są kolorowe, wię 
cej w nich rysunków i foto 
grafii. Wiedza podana jest w 
sposób jak najbardzie 
„strawny”. Kolorowe pl 
czytelne schematy najbord 
zawiłych reakcji chemicznych. 
odpowiednio podkreślon 
istotniejsze zagadnienia 


Oprowa książki to dążenie 


ksztołcące. — Część swoich ę Joli, która i 
książek zachował do powtó- Sżiej kosi TA. SE OR w szkolnym, skup i sprzedaż u- wiedniej' księgarni. W nie- do maksymalnego przedłuże- 
ia, tal t. osie: Kar ż ikó ó ; nia jej żywot o 
Poza Moni, dej bila potzebiefpodręcznii cd żywanych podręczników. Są których * szkołach skupem i widza z ow 
ki i geografii. Resztę książek koleżanki, ale nie może do- to wytypowane szkoły miej- sprzedażą podręczników oraz czyli po prostu pokrywania 
kupili mu rodzice. stać historii. skie oraz zbiorcze szkoly ich rozprowadzeniem zajęły folią cienkich okładek. Są 
rawa patrzenia w gminne. Wyznaczony przez się spółdzielnie uczniowskie. one włedy  elostyczniejsze 
Renata Grobczak z Gdań- czyj ł i ek mniej się brudzą i przez to 
ska, klasa szósta. — W jej niezbędne podręczniki _ jest EIGGAE ZAS, Woazio ek Ministerstwo Oświaty na- są trwołsze. * 
szkole istnieje punkt sprzeda- więc ciągle aktualna. Poru- pełni funkcję pelnomocnika wiązało również porozumienie 
szaliśmy ją już kilkakrotnie odpowiedzialnego za zaopa- ie Zjednocieniem  Księgar- Trzymasz w ręku nową 


ży książek, więc już w czerw- 
cu mogła się zaopatrzyć w 
potrzebny zestaw. 


Ania Ostrowska — Lipniki, 
klasa siódma. Cały komplet 


na łamach naszej gazety. Dzi- 
siaj przypominamy: 


Kurotońa wyznaczyły szko- 
ły podstawowe, które prowa- 


trzenie uczniów w podręczni- 
ki, pośredniczy 
sprzedaży używanych na tere- 
nie szkoły, a.na nowe składa 


w kupnie i SA 


takie, które 


stwa, które wyznaczyło księ- 
rozprowodiające no- 
we podręczniki do szkól ora 
przez cały rok 
prowadzić będq antykwarycz- 


książkę. Pamiętaj, że będzie 
ana służyć nie tylko tobie! 


ELŻBIETA JEDLIŃSKA 
Zdjęcie: K. Adamowski 


Kluby samobójców 


wznowiły działalność 


Latem, a już szczególnie jesienią, 
gdy od czasu do czasu popada 
deszcz, ruszają w puszcz naszych 
przepastne mateczniki, a nawet w 
zupelnie małe zagajniki i laski, og- 
romne tłumy wielbicieli przyrody. 
Zaś z całej przyrody kochają oni 
najbardziej... grzyby. Oczywiście, nie 
ma w tym sposobie spędzania wol- 
nego czasu, absolutnie nic naganne - 
go. Dla mieszkańców miast szcze- 
gólnie, jest to miła rekreacja i bar- 
dzo pożądany tzw. aktywny wypo- 
czynęk, połączony z zupełnie real- 
nymi korzyściami, które w domowej 
gastronomii objawiają się w posta- 
ci grzybków w occie, w śmietanie, 


zup grzybowych, grzybów w bar- 
szczu itp. Czasem bywa jednak tak, 
jak śpiewa Wojciech Młynarski: 


(...) „No i przez te grzybki 


chłód rodzinnej kryptki 
nazbyt szybki dał obiadkom kres” 


Tak to, niestety, już jest, że każde- 
go roku grzyby wykreślają z listy 


żyjących sporo osób, nie licząc tych. „łbnikowe, podobne 


których udaje się uratować. Jak 
wynika z lektury notatek praso- 
wych, najczęściej ofiarami trujących 
grzybów padają wcale nie uczestni- 
cy zbiorowych grzybobrań (w dużej 


grupie zawsze znajdzie się ktoś, zna - 
jący się na grzybach), ale indywidu- 
alni zbieracze, którzy „uszczęśli- 
wiają” swymi zbiorami najbliższe 
osoby. 13 sierpnia br. w informacji 
opatrzonej tytułem: „Zaczęło się 
grzybotrucie...” „Kurier Polski” do- 
nosi: „W ośrodku ostrych zatruć 
Szpitala im. Raszei w Poznaniu 
przebywają dwie czterooosobowe ro- 
dziny, które spożyły muchomory sro- 
do pieczarek. 

najcięższym stanie znajduje się 
li-letni chłopiec”. Do- wszystkich 
szpitali w kraju, przywożone są już 
ofiary zatruć. Nie wszystkich udaje 
się uratować. 


Ofiary... Czego ofiary? Choć  po- 
wiada się, że o zmarłych nic złego 
nie wypada mówić, odstąpię od tej 
zasady. Są to ofiary własnej lekko- 
myślności! I ofiary rodziców, nieste- 
ty. Sądząc z coraz liczniejszych syg- 
nałów prasowych, te rodzinne kluby 
samobójców wznowiły już w tym 
roku działalność. 


Grzyby wolno zbierać wszystkim, 
ale też na własną odpowiedzialność 
i ryzyko. Za jednym wyjątkiem: 
zgodnie z obowiązującym w całym 
kraju zarządzeniem, zakazane jest 
zbieranie grzybów dzieciom przeby- 
wającym na koloniach, obozach i let- 
nich zgrupowaniach. Mam uzasad- 
nione wątpliwości, czy zarządzenie to 
jest respektowane przez osoby od- 
powiedzialne za jego przestrzeganie. 
Mówiąc prawdę, jadałem już grzyb- 
ki na obozach, zebrane — co nie 
bez dumy podkreślano — własno- 
ręcznie przez ich uczestników. I nikt 


z nich nie wiedział nawet, że jest to 
sprzeczne z prawem, bo po prostu o 
zakazie takim nie wiedzieli. Myślę 
że zbyt mało włożono wysiłku w to 
aby zarządzenie to odpowiednio spo- 
pularyzować, 


Robią co mogą stacje sanitarno 
-epidemiologiczne. Szkolą grzybo 
znawców, organizują wystawy 


grzybów, odczyty fachowców, korzy” 
stają z łamów prasy, aby nie tylko a 
larmować o wypadkach zatruć, ale 
również przestrzegają przed nimi 
Milczą, niestety, tylko ci, którzy w 
tej sprawie powinni działać najwię- 
cej — gospodarze terenów grzybo- 
nośnych,-to znaczy resorty leśnictwa 
i rolnictwa. A przecież to chyba 
właśnie one mają największy obo- 
wiązek i zarazem możliwości, pro- 
wadzenia kampanii uświadamiają- 
cej i ostrzegawczej. 


JERZY KOWALKOWSKI 


ZIELONA 
PORADNIA 
Z WYBRZEŻA 


MILIONERZY 


SZKOLNEGO 
OGRODU 


GDAŃSK-OLIWA. Tegoroczne 
pogodne. wakacje nie odstraszyły 
niektórych uczniów od... szkoły. 
Jest w Oliwie Zespół Szkół Za- 
wodowych nr 7. W szklarniach 
niedużego, ale wydajnego gospo- 
darstwa szkolnego dojrzewają po- 
midory, kwitną kwiaty. Codzien- 
nie można tu spotkać nawet w 
największe upały uczennice i 
uczniów — przyszłych  specjali- 


gdański rynek produkty wartości 
1 miliona i 250 tysięcy złotych. 
Były to pomidory (2,5 tony), sa- 
łata, cebula, szczypior i kwiaty 
cięte, przekazywane hurtowo do 
kwiaciarni albo sprzedawane na 
terenie szkoły. 


Jeżeli ktoś zauważy imponują- 
ce ziełeńce na terenie Wyższej 
Szkoły Morskiej czy Politechniki 
Gdańskiej, powinien wiedzieć, że 
jest to dzieło uczniów i grona 
nauczycielskiego tej właśnie szko- 
ły, której dyrektor, Bogusław Bor- 
kowski, jeżeli już ma ponarzekać, 
to na brak zmechanizowanego 
sprzętu uprawowego i warsztatów 
remontowych. 

Warto również zobaczyć boisko 
sportowe dla Stoczni im. Lenina, 
zieleń wokół Domu Turysty, w 
Sopocię. To również wynik dzia- 
łalności szkoły. Szkolne ekipy, 
zorganizowane w siedmiu Ochot- 
niczych Hufcach Pracy, którymi 
kieruje Jan Jóźwiak, dotarły na 
Półwysep Helski do Krynicy Mor- 
skiej i Tczewa, 25-osobowy zespół 
uczniów pracował tego lata przez 
3 tygodnie przy upiększeniu zie- 
leni Zamościa. 

Młodzież _współdziałała _przy 
rozbudowie własnej szkoły. Starsi 
uczniowie podjęli budowę pra- 
cowni zajęć technicznych pod fa- 
chowym nadzorem nauczyciela 
zawodu Franciszka Weja. Budy- 
nek jest już pod dachem, Syste- 
mem gospodarczym buduje się na 
terenie szkoły największą w wo- 
jewództwie gdańskim szklarnię o 
powierzchni 450 metrów kw. 

Od dwu lat grono pedagogicz- 
ne tej szkoły prowadzi „zieloną 
poradnię”, udzielając nawet tele- 
fonicznie, właścicielom ogródków 
działkowych, porad z zakresu u- 


szkoły są kwiaty (rozsady do 
ogródków i na balkony) oraz — 
wzbogacona ziemia ed 1 
Ten ciekawy Zespół Szkół 
NM 
Zawodowych (Zasadnicza 
Emmi 


Szkoła i Technikum Terenów 


Zielonych) przyjmuje zapisy 


dziewcząt i chłopców — absol- 


wentów szkół podstawowych. 
Adres: ZSZ nr7 — Gdańsk- 
Oliwa — dyr. mgr Bogusław 
Borkowski. 


FOTOREPORTAŻ 


JACKA LOPUSZYŃSKIEGO 


Rajd trwa już tydzień, a dopiero teraz mo- 
gliśmy urządzić „swojskie” ognisko. Nie było 
też okazji na solowe występy, przeważały bo- 
wiem wspólne piosenki i pląsy. Zapowiedzia- 
nym przez kwątermistrza rajdu, druha Ta- 
deusza Fagiewicza, gwoździem programu było 
pieczenie kiełbasek. Ale okazało się później, 
że „gwoździem” był występ „Hamulców”, 
czym „Rzepinkom” i kadrze ogromną 5pra- 
wili niespodziankę. Po raz pierwszy mieliśmy 
okazję, a zarazem „zaszczyt” wysłuchać prze- 
dziwnych pisków „Hamulców” w zaimprowi- 
zowanym przez nich (z własnej woli!) pro- 
gramie wokalnym: 

Z niecierpliwością oczekujemy ich następ- 
nego, równie udanego popisu... 

Bożena Masiak 


* 

Przed nami dalszy etap rajdowej przygody 
— wysokie wzniesienie „Piękną Górą” zwane, 
u którego podnóża roztacza się malowniczo 
położony Gołdap. Ale teraz nie możemy już 


liczyć na nasze „rumaki”, bowiem na szczyt 
możemy dotrzeć jedynie na własnych nogach. 

A więc — pod górę! Idziemy... Ufff, ale go- 
rąco! Ale jeszcze tylko parę metrów i — je- 
steśmy! 
było się pomęczyć. Spojrzeliśmy na przebytą 
drogę — stroma! Jak teraz zejść? Niektórzy 
proponują, by położyć się i po prostu stoczyć 
na dół. Ale jakoś nikt nie kwapił się wykorzy- 
stać ten „wspaniały” pomysł. Biegniemy więc 
w dół, i to coraz prędzej. 

To dopiero było przeżycie! Ale teraz jesteś- 
my już na dole. Jeden z „Hamulców” stwier- 


dza, że woli jazdę na rowerze niż takie pie-- 


sze harce po górach. Nikt nić nie mówi, ale 
każdy uśmiecha się do siebie. Czyżby wszyscy 
byli tego samego zdania”... >oź 

= Alicja Koprowska 
*" 


Dzisiejszy dzień znowu zaczął się feralnie, 
mimo że to wcale nie piątek i nie trzynasty... 


Widok naprawdę cudowny! Warto _ 


- podążyli 


U 


Zdjęcia KAJETANA ADAMOWSKIEGO 


Dlaczego? Zwyczajnie — śniadanie znowu 
przygotowywali chłopcy! Nie, nie myślcie, że 
było niedobre, ale wtedy musimy się ogrom- 
nie spieszyć, bo „kucharze* robią to w szalo- 
nym tempie! Prędko więc myjemy się i ubie- 
ramy, a na damski makijaż nie ma już czasu. 

Ogromnie miło, gdy chłopcy przyrządzają 
nam posiłki i podają do stołu. Lepiej jednak 
będzie, jeśli dokonamy babskiego „przewro- 
tu” i przynajmniej śniadania weźmiemy we 
własne ręce. 

Aleksandra Miętka 


* 

Tak, jak każdego ranka wybrałyśmy się na 
ranną toaletę do jeziora. W nasze ślady ospale 
również „Hamulce” — szczelnie 
„zamknięci” w ciepłych dresach... Aż trudno 
uwierzyć, aby bez ważnego powodu, ci zahar- 
towani żeglarze bali się zamoczyć przynaj- 
mniej końce swoich nosów. Motywów tego wo- 
limy jednak nie dociekać... 

©. Wanda Łobocka 


Z 
RAJDOWEJ TRASY 


ŹNIWNA EDUKAC 
RAJDOWCÓW 


Pedałujemy zawzięcie na nowe miejace biwako- 
wania — do Gierlorzyc. Rozglądamy się ciekawie 
dookola — wszędzie na polach pracują ludzie, Nie 
dziwnego — żniwa! Na jednym z pól dostrzegamy 
dwoje starszych rolników. Spoglądamy na niebie | — 
bez słowa schodzimy z rowerów — Idziemy Im po 
móc. Niektórzy Idą trochę niepewnie, wszak nigdy 
jeszcze nie pracowali przy żniwach. Ale ustawianie 
anopków nie wymaga przecieź specjalnej edukacji, 
gorzej z ich wiązaniem. CI, którzy tego nie umieją, 
biorą lekcję u znawców tej czynności druhen: Ireny 
Bożyszkowskiej I Urszuli Pelki. Gospodarze, którym 
pomagamy, nie wierzą własnym oczom. 

— To mi się nawet nie śniło! mówi wzruszonym 
glosem gospodarz. Wraz z podziękowaniem otrzy 
mujemy worek jabłek. 

Nazajutrz, po obiedzie, wracamy na to samo pole, 
aby zakończyć akcję źniwną. Jesteśmy sprawnie jal 
niż wczoraj. Praktyka jednak dużo znaczy! W mię 
spoglądamy na owoc naszej pracy. Udało się! 

Wieczorem na ognisku gościmy wdzięcznego 


gospodarza. 
Barbara Gliniecka 


BŁYSKI 


RAJDOWYCH SZPRYCH 


Nasze rajdowe rowery — ze względu na firmowe 
pokrowce „Lajkonikami* zwane — po każdym prze- 
bytym etapie, wymagają kontroli technicznej. „Ha- 
mulce' radzą sobie z defektami doskonale. Ale dla 
„Rzepinek” jest to „czarna magia*. Wzywają więc 
na pomoc „swój kobiecy wdzięk” |... sprawa za 
łatwiona! 

A swoją drogą, w rajdowej drużynie nie ma ta- 
kich, na których pomoc nie można by liczyć. 


Józeta Bielewicka 


Nad pięknym jeziorem Mój usytuowano pole na- 
miotowe dostępne dla wszystkich turystów. Trafila 
tam również nasza rajdowa drużyna. Trudno nam 
jednak było znaleźć odpowiednie miejsce na roz- 
bicie biwaku. Nie dlatego, że teren byl nieodpo- 
wiedni, ale dlatego, że dotychczasowi użytkownicy 
pozostawili po sobie mnóstwo śmieci. 

Zabraliśmy się więc do porządkowania terenu. 
Gdyby tak wszyscy użytkownicy myśleli o tym, że 
po nich przyjdą inni... 


Urszula Pełta 


TROPAMI 
HARCERSKIEGO CZYNU 


„Akcja Frombork się nie skończyła! Harcerze 
jak dawniej, przyjeżdżają popracować na rzecz 
miasta” — twierdzi naczelnik Fromborka pan 
Kuszilek. 

Słowa gospodarza potwierdzają się prawie na- 
tychmiast: szare mundury na poczcie koło przy- 
stani, zupełnie niepodobne do błękitnych fartusz- 
ków „panienek z okienka”. Wyglądają jakoś zna- 
jomo. Uniformy dziewcząt z kiosku „Horyzon- 
tów” też jak gdyby nieobce... 

Sprzedajemy tu foldery, mapy, znaczki — mówi 
druhna Teresa Bernatowska z Pasłęka. — Pracu- 
jemy codziennie na dwie zmiany, co trzy godzi- 
ny. Harcerska poczta działa tak samo jak za cza- 
sów Operacji. 

A widząc, że rajdowa drużyna kieruje się w 
stronę katedry dodaje: 

— W muzeum też zastaniecie parę dziewcząt 
od nas. 

I zastajemy. Basia Kurek i Bożena Litka w roll 
przewodniczek spisują się znakomicie. 

ZE Nie ma się czemu dziwić, „harcerska robo- 
ta” ma tu swoją markę — komentuje naczelnik. 
— I to dobrą, solidnie zasłużoną. Trudno jest 
więc się dziwić, że jest on miastem, które ma 
ponad 60 proc. więcej obywateli honorowych od 
rzeczywistych! 

Turyści stanowią szansę miasta, przyjeżdżają, 
kupują to 1 owo, mają pieniądze, za które wy* 
magają określonych usług. Trzeba zapewnić im 
spanie, jedzenie i rozrywkę. 

— Już w tej chwili przewija się tędy ok. 300 
tys. turystów, czyli tyle co na przykład przez 
o wiele większy Malbork — mówi naczelnik 
miasta. 

Ilość gości — przynajmniej w okresie wakacyj- 
nym — na pewno będzie wzrastać. Frombork, na 
pewno stanie się bogatszy, barwniejszy i lud- 
niejszy. Może też zyskać szkołę średnią. Tylko... 
już teraz nieliczne sklepy świecą pustymi lada- 
mi, do planetarium wycieczki wpuszczane są w 
tej chwili w odstępach 5-minutowych. A za 5 lat? 

Naczelnik żegnając się z rajdową drużyną mó- 
wi: „Najpopularniejsze dotąd wśród harcerzy ha- 
sło „Odwaga” uzupełniamy odzewem „Rozwaga”. 

(hr) 


ARYSIA chodzi do szkoły, w 

której znajduje się internat. 
29 Właściwie mogłaby tam mie- 
szkać. Nie chciała. I ja jej pomogłem 
pozostać u nas. Jest potrzebna wszy- 
stkim wychowankom” — dyrektor 
Państwowego Domu Dziecka, Jab- 
łoński. 


Jest sierotą. 
mięta. Obraz 


Ojca zupełnie nie pa- 
matki coraz bardziej 
zaciera czas. Przez pewien okres 
opiekował się nią wujek. A potem, 
jako sześcioletnia dziewczynka, zna- 
lazła sobie drugi dom. Zamieszkała 
razem z innymi dziećmi, równie jak 
ona, srodze doświadczonymi przez 
życie. 


Z tego pierwszego okresu pobytu 
w Domu Dziecka w Suwałkach naj- 
mocniej pamięta swoją wychowaw- 
czynię, panią Kuczyńską, do której 
zwracała się „mamo”. I pamięta też, 
jak jej nowa mama brała ją na ko- 
lana i długo głaskała po głowie... 


Gdy chodziła do piątej klasy szko- 
ły podstawowej zdarzało się, że nie 
czekając na innych wracała do Do- 
mu Dziecka i pomagała młodszym 
dzieciom w nauce czytania i pisania. 
Stopniowo weszło to w zwyczaj i o- 
pieka nad młodszymi kolegami regu- 
larnie wypełniała jej także godziny 
popołudniowe. Organizowała im gry 
i zabawy, uczyła tańczyć i śpiewać. 
Właśnie z nimi utworzyła teatrzyk. 
Występy odbywały się w każdą so- 
botę. Później powstał jeszcze tea- 
trzyk — dla grona pedagogicznego. 


Rokrocznie w Domu Dziecka odby- 
wa się impreza choinkowa. Gdy za- 
płoną świeczki, na salę wkracza si- 
wy, dostojny Mikołaj. Rozdaje po- 


darki, a potem znika na chwilę, a 
na sali pojawia się.. Marysia Gra- 
bowska, już „normalna” wychowan- 
ka. 


Moda na pomoc 


„Dobra, łagodna, nikogo nie 
skrzywdzi, a każdemu chętnie pomo- 
że' (pracownica pralni Domu Dzie- 
cka, Władysława Ślinka). 


Nie wiadomo kto pierwszy dowie- 
dział się, że niedaleko na osiedlu 
mieszka niedołężna, samotna staru- 
szka. Podobno ktoś z wychowanków 
zauważył, jak nieporadnie radziła so- 
bie w sklepie, i odprowadził ją do 
domu. Dość, że na wniosek Marysi 
do tej pory wizyty dzieci i młodzie- 
ży w domu staruszki stały się częste 
i nie ograniczały się tylko do rozmó- 
wek towarzyskich. W ruch poszły 
szczotki, ścierki, a specjalni wysłan- 
nicy dokonywali potrzebnych zaku- 
pów w sklepie. 
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WAKACJE 
"NA 
LOTNISKU 


Ponad 50 lat działa w Koprzywnicy na terenie Czecho- 


słowacji fabryka samochodów pod nazwą TATRA. Zakład 
z takimi tradycjami może sobie pozwolić na wszechstronną 
produkcję, więc po drogach Europy krążą modele osobowe 
jak również i wozy ciężarowe, które cieszą się dużym za- 
ufaniem w naszym transporcie. 

Dziś przedstawiamy jeden z pierwszych modeli wypro- 
dukowany potem w olbrzymich ilościach: TATRA-11, ro- 
dem z 1924 roku. Nie przypadkiem wybraliśmy ten model. 
Proszę zwrócić uwagę na charakterystykę techniczną tego 
samochodu. Jak wiele nowoczesnych, jak na tamte czasy, 
rozwiązań zastosowano w nim, co sprawia, że do dziś na 
szosach Czechosłowacji co chwilę spotkać można całkiem 
jeszcze żwawe modele Tatry-11. Są tam nawet warsztaty, 
które specjalizują się w obsłudze tego samochodu i pro- 
dukcji części zamiennych, bowiem fabryka zaprzestała pro- 
dukcji tego modelu przed 40 laty. Silnik Tatry-11 to dwu- 
cylindrowa jednostka chłodzona powietrzem o pojemności 
1100 cm3 o mocy 12 KM przy 2000 obr./min. Skrzynia bie- 
gów — czterostopniowa. Mechaniczne hamulce bębnowe 
były tak wydajne, że konstruktorzy ograniczyli się tylko 
z ich użyciem do tylnych kół! Prędkość maksymalna — 
75 km/godz., zużycie paliwa 8 litrów na 100 km. 


cyjne 


Ciekawostki 


motoryza: 


Gdy przykład Marysi zaraził wszy- 
stkich i wywołał zdrową „modę” na 
pomaganie innym, dostrzeżono nagle 
wiele spraw, wobec których przecho- 
dziło się dotąd obojętnie. O tym, że 
w Suwałkach znajduje się szpital dla 
nieuleczalnie chorych, wiedzieli 
wszyscy i przez długi czas nic z te- 
go nie wynikało. Owszem, przecho- 
dząc koło zamkniętych bram szpita- 
la odczuwało się współczucie, bo 
przecież tam, obok, żnajdowali się 
ludzie, którym medycyna | nauka 
niewiele mogły pomóc. Ludzie, któ- 
rym odebrano nawet nadzieję. 


A może by tam pójść? Zaczęto za- 
stanawiać się w gronie wychowan- 
ków Domu Dziecka. A jeśli to nie 
wypali i tylko jeszcze bardziej po- 
głębi w nich osamotnienie i żal? Ry- 
zyko było duże. Ale jednak poszli. 
Pierwsza wizyta, na którą przygo- 
towali występ teatrzyku, trwała zna- 
cznie dłużej niż zaplanowali. Wraca- 
li, gdy na dworze zaczynała się sza- 
rówka, ale w sercach chorych odży- 


ła nadzieja | pojawiło się oczekiwa- 
nie na kolejną wizytą w Domu 
Dziecka... 


Niezawodna, 
ale taka jak inni... 


„Jest koleżeńska i pogodna. Na 
praktykach mieszkamy we cztery w 
jednym pokoju i do tej pory nie zda- 
rzył się ani jeden konflikt”. Alina 
Zamoryn, koleżanka z klasy. 


„Jest średnią uczennicą. Ale nie 
mamy z nią źadnych kłopotów. Zna- 
komita sporstmenka” (zastępca dy- 
rektora Liceum Ekonomicznego, p. 
Smoła). 


Na ścianach Domu Dziecka wisi 
wiele dyplomów. Wśród nich najwię- 
cej za osiągnięcia sportowe, a spo- 
śród tych sportowych gros uzyskała 
Marysia Grabowska na różnych za- 
wodach  lekkoatletycznych. Biegała, 
skakała, ale teraz najpewniej czuje 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Z zapartym tchem obserwują to 


wszystko _ uczestnicy — Harcerskiego 
Lotniczego Obozu Zapoznawczego, 
którzy przechodzą na katowickim 
lotnisku pierwszy stopień lotniczego 
wtajemniczenia. Na razie latają tylko 
jako pasażerowie, ale być może już 
w przyszłym roku będą mogli sa- 
modzielnie pilotować szybowiec. 

Aby tak się stało, muszą jeszcze 
wiele się nauczyć. Poznają więc hi- 
storię lotnictwa, budowę płatowców, 
zasady nawigacji lotniczej, podstawy 
meteorologii na użytek szybownictwa 
i wiele innych niezbędnych przyszłe- 
mu lotnikowi wiadomości. Najbar- 
dziej jednak niecierpliwie czekają na 
zajęcia praktyczne: pokazy sprzętu 
lotniczego, loty pasażerskie i naziem- 
ne zajęcia ze spadochronem. 

— Wczoraj lataliśmy na AN-2, 
czyli na popularnych „Antkach” — 
opowiada Marta z Tarnowskich Gór. 
— Emocji było co niemiara, szczegól- 
nie dla tych, którzy lecieli samolotem 
po raz pierwszy w życiu. Lataliśmy 
na wysokości 500—600 m i ziemia 
wyglądała wtedy jak kolorowa ma- 
pa. Dziś natomiast poznajemy szy- 
bowce typu „Bocian” i „Mucha”. 

— Ten pierwszy, to znaczy „Bo- 
cian*, dopuszczony jest do lotu w 
chmurach i do podstawowej akroba- 
cji wyczynowej. Można nim np. ro- 
bić korkociągi — objaśnia ze znaw- 
stwem Marek z Bytomia. 

Na obozie są dopiero tydzień, a już 
swobodnie operują fachowym lotni- 
czym językiem: latanie „na falę”, 
przestrzeń nadzorowana, wariometr 


— pojęcia nic nie znaczące dla laika, 
dla nich są już w pełni zrozumiałe. 
No cóż, chcą zostać lotnikami. 

W zimie przyjadą tu jeszcze raz 
na tzw. kurs teoretyczny, a potem w 
lecie przyszłego roku czeka ich mie- 
sięczny kurs praktyczny i pierwsze 
samodzielne loty. Pilot sportowy Jan 
Kmieć — jeden z instruktorów obo- 
zu zapoznawczego zapewnia, że więk- 


się w rzucie oszczepem. W tej chwili 
często wyjeżdża na zawody woje- 
wódzkie, międzyszkolne | nawet o- 
gólnopolskie. Zdobywa laury. A 
tymczamem w Domu Dziecka spo- 
strzeżono grupkę maluchów, które 
początkowo w tajemnicy przed wszy- 
«tkimi specjalnie wystruganym kijem 
clakać poczęły na odległość. Jak naj- 
dalej, jak Marysia. Czy oznacza to, 
łe jest doskonała, zawsze | wmzędzie 
mienagamna | że jest omobą z pom- 
nika? — Na pewno nie! Sama przy 
znaje sią do kłopotów w srkole. Ot, 
po prostu kledyś nie przygotowała 
się z pewnego przedmiotu | zlapała 
dwóją. Zwyczajnie 


* 


Postawa Marysi Grabowskiej zna- 
lazla uznanie w oczach Rady Star- 
szych przy Polskim Radiu, która 
przyznała jej w tym roku Odznakę 
Niezawodnych. Przyklaskujemy tej 
decyzji, gdyż odznaka należy je) się 
choćby za to, o czym już powiedzie- 
liśmy, A przecież ta nie wszystko. 
Marysia jest także przewodniczącą 
Rady Wychowanków Domu Dziecka 
Do niej należy teź inicjatywa ogieki 
nad najmłodszymi polegająca na tym, 
że starszy wychowanek podejmuje 
się od rama do wieczora pomagać w 
ubieraniu, posiłkach, odprowadzaniu 
| przyprowadzaniu z przedszkola 
tych, którzy sami uporać się z tym 
nie potrafią. Wobec braku odpowied- 
niej ilości personelu pedagogicznego 
jest to pomoc ogromna i bezcenna 
I niezawodna! 


WLODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 
Rys. Szarlota Paweł 


szość da sobie radę. Sam też zaczy- 
nał kiedyś latanie w drużynie har- 
cerskiej w Krośnie, a teraz ma już na 
swoim koncie przeszło 1000 godzin w 
powietrzu. 

Oby tylko pamyślnie przeszli 
wszechstronne badania lekarskie, bo 
zdrowie to trzeba tu mieć wprost 
idealne. (mt) 

Zdjęcia: M. Żbikowski 


KATOWICE (PAP). Województwo 
katowickie należy do przodujących 
ośrodków  administracyjnych pod 
względem zadrzewienia. W ciągu 
ostatnich 15 lat wysadzono tam 51 
miliony drzew | krzewów, Coraz le- 
piej zagospodarowuje się miejskie, 


„JIELONE PŁUCA” ŚLĄSKA 
(ORAZ WIĘKSZE 


osiedlowe | przyfabryczne parki, 
zieleńce i skwery, coraz więcej jest 
„zielonych oaz** wyrastających na 
nieużytkach poprzemysłowych. 

W programie zadrzewień do roku 
1980, przewiduje się wysadzenie na 
terenie województwa 15 milionów 
drzew i krzewów. 

Patronaty nad obszarami zielony* 
mi obejmują zakłady przemysłęwe, 
organizacje młodzieżowe i społecz- 
ne. Niemały jest wkład harcerzy, 


(bis) 


W opinii znajomych uchodzę 
za ładną dziewczynę. Martwi 
mnie jednak fakt, że do tej po- 
ry — a mam 15 lat — nie mia- 
łam jeszcze swojego chłopca. 
Myślę już, że może okulary, 
które noszę są przyczyną mo- 

osamotnienia? Nie wiem 
co robić. Staram się być kole- 
żeńska i pie skrępowana w to- 
warzystwie chłopców, a mimo 
to ciągle jestem sama. Zazdro- 
szczę trochę moim koleżankom, 
które mają sympatie. A może 
czytelniczki „Świata Młodych” 
mają sposób na powodzenie? 

Samotna warszawianka 


MOJA RADA 
DLA JEANNE! 


Bardzo Ci współczuję Jean- 
ne (87 nr ŚM), ale jednocześ- 
nie jestem przekonana, że sta- 
nowisko Twojej Mamy wynika 
z troski o Ciebie. Postaraj się 
jednak wytłumaczyć jej, że 
spotykanie się z tym chłopcem 
nie jest żadnym  przestęp- 
stwem, nie wywiera też ujem- 
nego wpływu na Twoją opinię. 
Zachęć Mamę do. czytania 
książek o tematyce młodzieżo- 
wej, bo może wtedy będzie 
bardziej wyrozumiała. 

Magda M. 


Irena Gutkowska ul. 
Główna 26/1 58-351 So- 
kołowo ma 16 lat — szu-— 


ka prawdziwych przyja- 
ciół. 


KOT CZEKA NA IMIĘ 


Mam małego kotka i nie 
wiem jak go nazwać. Jest sza- 
ry w czarne pręgi. A może czy- 
telnicy „Świata Młodych po- 
mogą mi wybrać imię? 

Wiesława Tomikowska 
ul. Sportowa 
64-500 Szamotuły 


FIKCJA CZY 
RZECZYWISTOŚĆ? 


Od kilku lat, a zwłaszcza po 
przeczytaniu książki Howarda 
Pylept. „Wesołe przygody Ro- 
bin Hooda", dręczy mnie pyta- 
nie, na które chciałabym uzyś- 
kać odpowiedź. Czy Robin Hood 
i cała ta „banda! istnieli w rze- 
czywistości, czy tylko w fanr 
tazji autora książki? Mam je- 
szcze jedno pytanie: czy losy 
Stasia Tarkowskiego i Nel 
Rawlison były prawdziwe, czy 
ich ojcowie byli budownićzy- 
mi Kanału Sueskiego, czy i w 
tym wypadku autora poniosła 
fantazja? 

Bożena 
z Olecka 


Od redakcji: W średniowie- 
cznych balladach angielskich 
przetrwała legendą o Robin 
Hoodzie, odważnym i szlachet- 
nym wodzu zbójców, który 
grabił bogatych, aby wspierać 
biednych. Ballady wią jego 
niedościgniony kunszt w strze- 
laniu z łuku, męstwo i humor. 
Miał, wiele wspaniałych przy- 
gód a jedną z nich opisał właś- 
nie Howard Pyle. Jego książkę, 
w odcinkach zamieszczał 
„Świat Młodych” w 1960 roku. 
Odpowiednikiem  angieiskiego 
bohatera jest nasz Janosik, 
którego postać także obrosła w 
legendę. 

Osoby występujące „W pu- 
styni i w puszczy” — poza wo- 
dzem powstańców Mahdim — 
są całkowicie fikcyjne. Przed 
przystąpieniem do pracy nad 


"tą książką H. Sienkiewicz pod- 


różował po Afryce. Elementy 
ówczesnej rzeczywistości  po- 
mieszane są więc z wyobraźnią 
autora, który tokowi książki 
nadal charakter przygodowy. 
Radzimy przeczytać książkę 
Mariana Brandysa pt. „Ślada- 
mi Stasia i Nel”. 


HALO, TU KLUB PTAKOLUBÓW © HALO, TU KLUB PTAKOLUBÓW © HALO, TU KLUB 
pienie Aoc i a JK 0 OG O ORO OO A RE 


Grono zaawansowanych ornitolo- 
gów w naszym klubie, powiększył 
ostatnio Mirek Movchat z Białegosto- 
ku. Przesłana nam A po taż 
gatunków jego ornit: ża i suk- 
cesów świadczy, że obserwaćjom pta- 
ków musiał się poświęcać (kl dawna, 
n także i o tym, że na! się do- 
skonale tropić nawet rzadkie | trud- 
ne do rozpoznania gatunki. Na przy- 
kład udało mu się odkryć gniazdo 
droździka i kolonię lęgową rybitwy 
białoskrzydłej, Oba te ptaki należą 
u nas do rzadkości i ich gnieżdżenia 
są znane ornitologom w naszym kra- 
ju z zaledwie kilku miejsc. Gratulu- 
jemy Ci, Marku, tak interesujących 
odkryć i.proponujemy, żebyś dokład- 
niej opisał nam swoje obserwacje — 


"tZY CHCESZ 
ZOSTAĆ 
ORNITOLOGIEM? 


jak udało Ci się je wytropić, jak pła- 
ki te gnieździły się I Jak zachowywa- 
ły się przy knieździe. 

Mirek, który zamierza w przyszło- 
ści poświęcić się studiowaniu życia 
ptaków zapytuje, czy właściwszą dro- 


mą do tego celu jest nauka w techni- 
kum leśnym czy też w liceum ogólno- 
kształcącym. Myślę, Mirku, że chyba 
więkaze możliwości da CI technikum 
leśne, bowiem już w czasie nauki 
będziesz miał tam znacznie więlarzą 
niż w liceum ogólnokaztałcącym sty- 
cmość z przyradą. Po skończeniu, 
nawot gdybyń nie mógł dalej studio- 
wać, zawód leśnika da CI wiele mo- 
śliwości obserwacji ptaków. 
Zarówno po technikum leśnym, Jak 
i po llceum oxólnakaztałcącym mo- 
żesz studiować biologię na uniwerny= 
tecie lub leśnictwo na uczelniach rol- 
niczych | oba te kierunki atudlów 
pozwolą CI na zajmowanie silę ornl- 
tologlą. 
dr MACIEJ LUNIAK 


u 
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Mam ciągle kłopoty z butami. Po pierwsze, nie mo- 
gę się połapać w numeracji. Raz noszę „szóstkę”, raz 
„czwórkę”, a czasami jeszcze coś innego. Poza tym 
nigdy nie mam szczęścia — jak but jest dobry na dłu- 
gość, to jest np. za wąski, a jak dostatecznie szeroki, to 
za długi. Ostatnio kupiłam śliczne pantofelki; gdy mie- 
rzyłam je w sklepie były akurat, ale gdy założyłam je 
w domu, okazały się ża ciasne. Czyżby buty mogły się 
kurczyć? 

Małgorzata 


Buty się nie kurczą, natomiast może powiększyć się 
stopa. W jaki sposób? — Z bardzo prostej przyczyny. W 
godzinach rannych jest jeszcze wypoczęta; po cało- 
dziennym „dreptaniu” robi się zmęczona i jej wymia- 
ry lekko się powiększają. Dlatego może się zdarzyć, że 
buty kupowane rano, wieczorem okażą się za ciasne. 
Można uniknąć kłopotu biorąc pod uwagę to, natural- 
ne przecież, zjawisko i albo kupować buty po południu, 
albo pamiętać o tym, że kupowane rano nie mogą w 
żadnym wypadku obciskać stopy. 

W ogóle z mierzeniem butów zdarzają się i inne kło- 
poty. Każdy człowiek ma np. jedną stopę odrobinę 
większą od drugiej. Jeśli więc kupując buty mierzy się 
tylko prawy, a ta stopa jest mniejsza, to skutek jest łat- 
wy do przewidzenia — drugi but może uwierać. Trzeba 
więc mierzyć oba buty dokładnie i dobierać na tę więk- 
szą stopę. 

Jeśli chodzi o numerację, to rzeczywiście powstał w 
tej dziedzinie lekki galimatias, który jednak zmierza 
szybko ku końcowi, bowiem wprowadza się w tej chwi- 
li powszechnie ujednoliconą numerację obuwia, tzw. 
numerację metryczną (dotychczas stosowano numerację 


calową, sztychową — tabelka umożliwia porównanie i , 


przeliczenie wszystkich trzech numeracji). 
Numeracja metryczna jest najprostsza i logiczna; wę 
niej numer obuwia, ten widoczny również na pudełku 


Mgr narbara 
Skrzyńska — jest 
kierownikiem 
Pracowni  Zdro- 
wotności Obu- 
wia Centralne- 
go Laboratorium 
Przemysłu o- 
buwniczego w 

Krakowie, 


odpowiada po prostu długości stopy, Długość stopy 
można zmierzyć samemu w następujący sposób: linijkę 
z podziałką centymetrową kładzie się na podłodze tak, 
aby dotykała nogi od stołka lub ściany. Na niej sta- 
wia się stopę, dotykając lekko piętą stołka. Najdłuższy 
palec wskazuje w centymetrach numer buta. Milimetry 
trzeba zaokrąglić do połowy centymetra, gdyż nurnera- 
cja rośnie w odstępach półcentymetrowych. Np. mając 
22 cm i 3, 4, 5, 6, 7 milimetrów — notujemy jako swój 
numer butów 22,5 odpowiadający 35 wę numeracji 
francuskiej lub 3 wg angielskiej. Oczywiście, trzeba pa- 
miętać o jeszcze jednym — but musi być odrobinę dłuż- 
szy od stopy — bo w czasie chodzenia przesuwa się ona 
do przodu, ale to przewidują już konstruktorzy obuwia. 


Ale nie tylko długość stopy wyznacza rozmiary obu- 
wia — stąd też i kłopoty Małgorzaty. Buty produkowa- 
ne są w różnych wymiarach obwodowych i szerokoś- 
ciowych. Te różnice wnętrza obuwia oznacza się stop- 
niem tęgości, który jest wypadkową kilku miar (obwo- 
du przez palce, przez podbicie, szerokości w palcach i 
w pięcie). Tęgość ma swoje literowe oznaczenia: E, 
E 1/2 i F dla stóp szczupłych, F 1/2, G, G 1/2 — dla stóp 
średnich oraz H, H 1/2, J dla stóp szerokich. 


Cyfry i litery oznaczają długość i tęgość obuwia 
znajdują się na specjalnie doszytym na zewnętrznej 
cholewce buta pasku materiału lub bezpośrednio na bu- 
cie. Ostatnia z cyfr te numer buta, a tuż za nią litera 
oznaczająca tęgość. 


Przy zakupie warto też brać pod uwagę rodzaj ma- 
teriału, z jakiego buty są wyprodukowane i cel, jakie- 
mu mają służyć. Wizytowe i z materiałów elastycznych 
mogą być nieco szczuplejsze, Obuwie zimowe, tury- 
styczne i sportowe powinno być szersze. To samo doty- 
czy obuwia wykonanego z tworzyw sztucznych, 


mgr BARBARA SKRZYŃSKA 


Patrzyliśmy « Zońką na niebo, 
Nagle ona zawołała: „Zobacz, jaka 
dumna! Zaalonila słońce | już go 
nie widać”, Po chwili ja jej odpo- 
wiedziałem; „Chmura szybko się 
przesuwa, Już go widzę”, (Myśla- 
lem oczywiście o słońcu), I wtedy 
Zońka, którą bardzo lubią, powie- 
dzial: że móglbym się wrrazcie 
nauczyć mówić po polsku | poszła 
sobie niczego nie wyjaśniając, O co 
jej chodziło? Gdzie byl mój bląd? 
— Mietek. 

Chodziło jej o słońce, a konkret- 
nie o zalmek „go jakim ten rze- 
czownik zastąpiłeń. Powinieneś po- 
wiedzieć „widzę je”, a nie „qo” 
Twoja koleżanka też ponlużyla się 
formą go, mówiąc: „Już go nie wi- 
dać”, ale to był zupełnie inny przy- 
padek, Ona użyła dopełniacza (bo 
a zaprzeczonym czasowniku musi 
yć dopełniacz), a Ty — biernika 
(kogo? co? widać), 

Przed spotkaniem z Zosią potre- 
nuj odmianę zaimka rodzaju nija- 
klego — ono — na przykładach. 

1. Drogą idzie cielę. Widzę (kogo? 
co? — biernik) je. Już go (kogo? 
czego? — dopełniacz) nie widać. 

2. Podeszło do mnie dziecko. Po- 
częstowałem je cukierkiem. Ale 
nie wziąłem go na ręce. 

3. Dostałem jablko. Zatrzymam je 
dla Ciebie. Sam go nie zjem 
Myślę, Mietku, że Zosia długo 

gniewać się nie będzie. Powiedz jej 

na swoją obronę, że z tym nie- 
szczęsnym je | go ponad połowa Po- 
laków ma kłopoty. 

Moja szkolna polonistka stale 
powtarzała, że należy pisać Imię 
przed nazwiskiem. Na kolonii wy- 
chowawczyni sprawdzając o! 
albo zapisując nas na jakąś listę — 
wymagała podawania najpierw 
nazwiska, a potem Imienia. Tak 
się do tego przyzwyczalłam, że le- 
raz nie wiem, kto ma rację. — Kry- 
sia Z. 

Stawianie imienia przed nazwi- 
skiem to nie tytko ogólnoeurope 
ska, lecz także stara tradycja pol- 
ska. Jej nieustanne naruszanie spo- 
wodowane jest wpływem języka 
urzędowego, formularzy. Nazwisko 
trzeba pisać na pierwszym miejscu 
tylko w spisach alfabetycznych, bo 
to ułatwia orientację. Natomiast 
przedstawiając się zawsze podaje- 
my najpierw imię. Przestrzeganie 
tej reguły pozwala odróżnić imię od 
nazwiska w sytuacji, gdy ktoś przed- 
stawi się: Jerzy Wacek czy Ta- 
deusz Rafal. 

Trzeba też mieć na względzie cu- 
dzoziemców. Jeśli nie będziemy się 
trzymać zasady imię-nazwisko, po- 
myślą, że panna Kwiatek Justyna 
ma na imię kwiatęk. Ale ja o cu- 
dzoziemcach, a tu przede mną leży 
zeszyt szkolny z niebieską oklad- 
ką, na której wydrukowany jest 
prostokąt, a w nim najpierw trzeba 
wpisać... nazwisko, a poniżej imię. 
Może więc pracownicy Fabryki Ce- 
lulozy i Papieru w Kluczach wzię- 
fiby też sobie do serca tę uwagę. 

Jak brzmi dopełniacz liczby mno- 
giej rzeczownika król (myślę © 
władzy)? Królów czy króli? — Ka- 
rolina. 

Królów (np. Poczet Królów Pol- 
skich). Twoje wątpliwości powstały 
pewnie z powodu tradycyjnej naz- 


wy święta „Trzech Króli'", ale to 
jest wyjątek. 
Królowie — zasiadają na tronie. 


Króle — są w kartach albo w klat- 
kach (inaczej króliki). 

Możesz nie mieć króli (dop. 1. mn.) 
ani kartach, ani w klatce. 


Wasza mgr KROPECZKA 


Wydaje się, że era rajdów samochodowych (powoli kończy się, nie bez przy- 
czyny. Przed wielu laty, kiedy drogi publiczne nie były jeszcze tak bardzo 
zatłoczone, nie było kłopotów z przeprowadzaniem rajdów uczęszczanymi 
szlakami komunikacyjnymi. Od pewnego czasu jednak krajobraz dróg zmie- 


nił się. Wystarczy spojrzeć na zdjęcia w prasie: olbrzymie korki, kawalkady 
pojazdów posuwające się po autostradach z prędkością zaledwie 50 km/godz. 
Gdzież w tych warunkach przeprowadzać tamtędy rajdy, gdzie liczy się wy- 
znaczony czas przejechania odcinka? Próbowano tego, z fatalnymi jednak 
skutkami. Rajdowcy w pogoni za czasem stwarzali niebezpieczne sytuacje 
dla innych użytkowników dróg. Z tego przede wszystkim względu władze 
policyjne w Holandii wręcz zabroniły organizacji rajdów na drogach tego 
kraju, to samo dotyczy niektórych regionów Francji i Wielkiej Brytanii.* 


W tej sytuacji sportowe federacje automobilowe stanęły przed problemem 
poszukiwania innych form wysokiego wyczynu. Wydaje się, że rozwiązaniem 
będą imprezy wyścigowe rozgrywane na zamkniętych torach przeznaczonych 
tylko do wyczynu. Oprócz więc gonitw samochodów specjalnie budowanych 
do wyścigów coraz częściej pojawiiają się imprezy na torach dla samocho- 
dów „normalnych” (na zdjęciu). Na torze istnieje wiele zabezpieczeń dla kie- 
rowców, a poza tym rajd to impreza właściwie nie dla kibiców. Samochody 
przemykają obok i tyle widowiska. Natomiast na torze, siedząca na trybu- 
nach publiczność widzi właściwie cały przebieg wyścigu. 


Zdjęcie: B. Kaperski 


DYREKCJA ZASADNICZEJ 
SZKOŁY BUDOWLANEJ 
DLA PRACUJĄCYCH 
CHRZANOWSKIEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWLANEGO 
"W JAWORZNIE 

ul. Szopena 40 


ogłasza wpisy 
do klasy 
pierwszej 


bez egzaminów wstępnych na rok 
szkolny 1975/76 na następujące spe- 


— malarz budowlany, 

— betoniarz-zbrojarz, 

— dekarz-blacharz 

— mechanik maszyn budowlanych, 

— ślusarz-spawacz, 

— prefabrykacja elementów budow- 
lanych. 

Nauka w szkole na  specjalnoś- 
ciach: mechanik maszyn budowla- 
nych i ślusarz-spawacz trwa trzy 
lata, a na pozostałych kierunkach 
dwa lata. Na kierunek malarz bu- 
dowlany przyjmowane są również 
miejscowe dziewczęta. Uczniom za- 
miejscowym szkoła zapewnia bez- 
płatne zakwaterowanie w internacie 
oraz wyżywienie, którego koszt po- 
krywany będzie z zarobku ucznia. 
Uczniowie Zasadniczej Szkoły Bu- 
dowlanej w Jaworznie otrzymują: 

w klasie I — 600 zł miesięcznie, 

w klasie II — 1000 zł miesięcznie 
i premię. 

Ponadto uczniowie otrzymują bez- 
płatnie w każdym roku: 

— eleganckie ubranie wyjściowe, 
dwie koszule i półbuty, 
— odzież ochronną i roboczą 
narzędzia do pracy, 
— codzienne posiłki regeneracyjne. 
iPo ukończeniu szkoły absolwen- 
tom zapewnia się pracę w  Przed- 
siębiorstwie, zakwaterowanie w 
komfortowych hotelach i możliwość 
dalszego kształcenia się w nowo 
otwartym przy Szkole 3-letnim Wie- 
czorowym Technikum Budowlanym, 
dającym wykształcenie średnie i u- 
prawnienia do składania  egzami- 
nów na wyższe uczelnie. 


Kandydaci w wieku 15—17 lat 
winni niezwłocznie złożyć w Sekre- 


oraz 


tariacie Szkoły następujące  doku- 
menty: 

— podanie, 

— skrócony odpis aktu urodzenia, 
— świadectwo zdrowia, 

— 3 fotografie, 

— świadectwo ukończenia szkoły 


podstawowej, które kandydat do- 
ręczy po zakończeniu nauki. 


Podania należy składać  osobiś- 
cie lub listownie pod adresem: Za- 
sadnicza Szkoła Budowlana dla Pra- 
cujących Chrzanowskiego Przedsię- 
biorstwa Budowlanego, ul. Szopena 
40, 32-510 Jaworzno, 'tel. Raj ś 

-89 


Wydawnictwo Harcerskie 


techniczną m. in. książeczki z 
śmigłowcem”. Dziś prezentujemy 
z nich: 


„.sledem 
„stezy „„dwa ...jeden«. 


miejsca! 
znakomicie, a i my „odpaliliśmy się” 
elegancko na uroczysty początek ro- 
ku szkolnego. 
wolna nabierać rozpędu. 


„Horyzonty” 


proponuje zainteresowanym problematyką 
serii „Ze 


aweł Elsztein w „Stu dniach 
P seżnac" przystępnie pokazuje 
jak zbudowany jest atomowy okręt 
podwodny: jego konstrukcję, napęd i roz- 
liczne urządzenia. Zrozumienie tych za- 


REDAGUJE 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 


„„Dziesięć „„dziewięć 


„sześć  ..pięć 


„osiem 
„cztery 


start! 


„nasza szkolna rakieta ruszyła z 
Wszystkie silniki odpaliły 


Teraz zaczniemy z 


Kochani! Wpadłem na pomysł, że- 


by wszystkie naprawdę dobre klasy 
miały prawo powiesić na drzwiach 
znak jakości „Q”. 
projektował 
(obok) i musicie przyznać, że pre- 
zentują się znakomicie! 


Pan Lewiński za- 
naweł takie. drzwi 


Regulamin naszego znaku jakos- 


ci powinien wyglądać tak: 


a) Klasa dobrze się uczy (to się 


rozumie samo przez się). 


b) Klasa jest wesoła. 
„9) Klasa jest zżyta i wszyscy się lu- 


biq. 


d) Klasa robi wspólnie coś poży- 


tecznego. 


e) Klasa jest solidna (jeden za 


wszystkich, wszyscy za jednego). 


f) Klasa czyta „Świat Mlodych' 


(od deski do deski). 


Ciekaw jestem co myślicie o moim 


pomyśle. Napiszcie! 


ONO 


Cała nasza rodzinka, a także Za- 


rząd Spółdzielni Pracy, Krasnoludków 
„Pracuś” — 
Czytelnicy 

go Roku 


życzy 'Wam, Drodzy 
Wesołego Nowe- 
Szkolnego! 
Do. zobaczenia 
Wasz RZEP 


wiłych zagadnień ułatwiają liczne ilustra- 
cje. 
„Telewizji z przodu i z tyłu” mówi 
Bogdan Miś. Można się dowiedzieć 
z tej książki, jak wygląda nowoczesne 
Centrum Telewizyjne i jak program TV 
dociera na antenę. 
Kolei książeczka Lecha Niekrasza 
„Statki spotykają się ' w porcie” opi- 
suje nowoczesny port morski. 


EJ 


NOWOŚCI WYDAWNICTWA „HORYZONTY” BAWIĄ I UCZĄ 


oza tą serią warto na pewno zajrzeć 

do nowego tomika Ireny Zgrychowej 

pt. „Zabawki i ozdoby ludowe”. Są 

w nich opisy sposobu wykonania zabawek 

i ozdób opartych na wzorach sztuki ludo- 

wej. Szczególnie się to przyda harcerskim 
zastępom majsterkowiczów. 

nny charakter ma zeszycik -Kazimie- 

rza Górskiego „Domy, gmachy, budow- 

le”. Jest to książka zagadka. Aby ją 


PAWEL ELSZTEIN 


DOMY 
GMACHY 
BUDOWLE 


— To jest nowy model 


kaganka oświatył 
Rys. W. LEWIŃSKI 


rozwiązać czytelnik musi odpowiednio po- 
przecinać strony, odszukać | zestawić dwie 
części ilustracji 


Cena książeczek z serii „Ze śmigłowcem” 
waha się pomiędzy 12 a 15 złotymi. 

„Domy, gmachy i budowle” Górskiego 
kosztują 10 złotych, a „Zabawki | ozdoby 
ludowe” Ireny Zgrychowej tylko 5 złotych! 


(eb) 


Zabawki i ozdoby 


u arami 


ludowe 


MYBACZCIE 
Mi PRZYJA- 
CIELE»: 


co ro 


zn FUINZN 
CYMEFALE Ź 


Ć zęboacenze! 
FAZEOEK 


rararj DIE GIF "4 


ALE M 
ZDZIELIY „, 


ZARZĄDZA Ł 
MOG | 
TE 


O LELiUrng/ 
KOKOSZ” 
ODDRI 

|LELLL4 


co SIĘ 
STARO Z T140 
ag SIKĄ? rue 
RZLSZYCES 
PaLcEmM H 
HASZE1 OBRO- 


ZAGRAMY rAfIrA 
KOormiE | ODZIEZ , FA, 
TEM TU O JAKIE J% 


NAPAD ZBSÓJCERZY TRHRE 
CHHILĘ „A MIMO TO, PRZE— 
PROHRDZONY ZOSTAŁ 

SPRAHNIE | DOKŁADNIE. 


ZBÓJCERZE 
POGARDZIŁI 
TAKIM FU- 


JESTEM LRATOANY! 
CZUJĘ, IĄK UKACAJĘĄ 
Fu SiEY II 


JA TEZ TO 
CZUJĘ „1: 
PUSZCZAJ 


sające brzmienie koncertu na orkiestrę, lub książka, która 
na kilka godzin zastąpiła własne życie. Rozpoznawali tę 
chwilę, świeżą i budzącą nadzieję, nie chcieli się rozstać 
1 uczuciami, jakie przynosiła. 


lowie prostej. 


Ostry dźwięk oznajmił ostatnie okrążenie. Na kilka se- 
kund przed tym, Clark, wyskoczył zza pleców Nyere i roz- 
począł długi pościg za Amaru. Horth i trzymający się go 
teraz Karalainen, również zdołali wyjść przed Kenijczyka, 
poprzestali jednak na tym pozwalając na razie, oddalać 
się Clarkowi. Horth mierzył wzrokiem odległość i czekał na 
ostatnie dwieście metrów, wiedzial, że tam zdoła doścignąć 
Amaru. Największe zmiany następowały teraz w głównej 
grupie biegaczy. Ci nie mieli już nic do stracenia, zaś do 
zyskania miejsce punktowane. Wielu rozpoczęlo przedlużo- 
ny finisz. Tasowali się, zmniejszając 1 wolna odległość 
dzielącą ich od Nyere. 

Clark zyskiwał przewagę nad Horthem i Karalainenem, 
lecz odstęp dzielący go od Amaru, pozostawał bez zmiany. 
Na trybunach wiedziano już z zapowiedzi podawanych 
przez megafony, że w tym biegu, jakiego nie znały dzie- 
je sportu, będzie pobity rekord świata. To co oglądano na 
bieżni, budziło osłupienie. Clark prący jak burza, zacięty, 
zdecydowany za wszelką cenę odrobić straty, najlepszy dlu- 
godystansowiec świata rzucający wszelkie rezerwy do wal- 
ki, wciąż pozostawał w tej samei odległości za prowadzą- 
cym drogę. 


si, przebijali się ku mecie. 


Biała wstążka 


prawdę. 
KONIEC 


Kainery objęły Amaru i stopniowo, oczy wszystkich wi- 
dzów przeniosły się 1 bieżni na ekran przykuwane wypeł- 
niającą go postacią biegacza. Była w ruchu, a przecież 
zdawało się jakby zastygła. Trwał przed nimi żywy obraz 
wciąż odnawiających się w rytmicznym następstwie poru- 
szeń, harmonijnych, pelnych lekkości, zarazem nieodpartej 
siły, przykuwających swą doskonałością. Oszołomienie, po- 
tem uniesienie ogarniało patrzących, poczynali rozumieć, 
ie trzeba się poddać, pozwolić się wchlonąć rytmowi, za- 
pominając o całej reszcie świata. Odkrywali, że znają po- 
dobne uczucia 1 przeszłości, przywoływali wspomnienie ja- 
kie każdy przechowywał, mimo upływu lat wciąż jednakowo 
przejmujące i żywe. Dla jednych był to widok potężnego 
wodospadu, zakrziepłego w przestrzeni, dla innych wstrzą— 


skiego „Horyzanty”, 
węckiej-Bisko pt. 


Amoru z niezmienną płynnością, ruchami nie zdradzają- 
cymi znużenia, przesuwoł się wokól wirażu i wchodził już 
na prostą. Podobny byl do bialego cienia śmigającego na 


Tadeusz Baranowski. 


zielonym tle murawy. Już byl: w jednej czwartej, już w po 


Clarka wychodzącego w tej chwili 1 wirażu, jęli wyprze 
drać Horth i Karalainen. Ulegi im, już pokonany, tracąc 
siły z każdym metrem, spadał 1a Nyere. W tej kolejności 
1 oczami zalaonymi potem i sercem wybuchającym w pier 


rsunęla się x piersi 
ją bezwiednie i zwalniając kroku, zataczał luk po boisku 
Pozwolił, aby przesunęła się przer palce i opadla na trawę. 
W następnej sekundzie rnikla jak zdmuchnięta i zamieniła 
się w dziesiątki strzępków. Miały kiedyś upewnić ich posia 
daczy, że ten bieg, który stał się legendą, odbyl się na- 


Powieść Macieja Kuczyńskiego 
ukaże się w przyszłym roku nakładem Instytutu 
Wydawniczego „Nasza Księgarnia”. 


W następnym numerze rozpoczynamy druk na- 
grodzonego w konkursie Wydawnictwa Harcer- 
opowiadania Kaliny Ga- 
„Sorymina”'. 
zostanie wydane w znanej serii „Horyzontów” — 
„Ważne sprawy dziewcząt | chłopców”. Ilustruje 


0al35 

wiee, : 
UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI | SOBOTY, 


kb. nak * 


REDAGUJE KOLEGIUM: 
Staniaław Borowiecki, Jerzy 
Dąbrowski, Anna Grzybo- 
wiecka, wa  Kloniewicz, 
Jerzy Kowalkownki, JERZY 
MAJKA (redaktor naczel- 
ny), Wojciech Pielecki, Ry- 
szard Ratajczyk, Mieczy- 
utław Teodorczyk, Barbara 
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TELEFONY: 

Rad. naczelny 21-13-61 
Sekr. radakcji 29-25-48 
Dzial Łączności 

1 Czytelnikami 28-56-18 


Nie zamówionych materiałów 
redakcja nie zwraca, 
WYDAWCA — RSW „Praaa— 
Książka—Ruch" Mlodzietowa 
Agencja Wydawnicza 0—m4 
Warszawa, vi. Koszykowa GA 
Telefony:  Dytektór  24-69-1), 
Dział Wydawniezy 19-15-31, 
29-56-19. Prenumerata krajowa! 
miesięczna 19,54 zł, kwartalna 
54,50 zi, półroczna 111 zł, ro.4nm 
234 zł. Od instytucji | szkół + 
miast wojewódzkich | gmin 
p r przyjmują w7y- 
ącznie miejscowe oddziały | 
delegatury RSW „„Prasn-Ksiąf" 
ka-Ruch” w terminie do 25 lis 
topada na rok następny. Od in- 
stytucji, szkól, w miejscowoś- 
celach, gdzie nie ma oddziałów I 
delegatur RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch'" ocaz od wszystkich 
prenumeratorów Indywidaal- 
nych prenumeratę przyjmują 
wyłącznie miejscowe urzędy 
pocztowo - telekomunikacyjna 


oraz llstonosze w terminie do 


droższa od krajowej, przyjmaje 


Ra-| 

XI, 00-46 Warszawa, konta PKO 
1-6-100024, Sprzedaż numerów 
zdezaktualizowanych na pisemm- 
ne zamówienie prowadzi Cen- 


Szarlota Pawel 
Redakcja techniczna: 
Teresa Wojtowicz 


DRUK: Państwowe 
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skiego”. Warszawa. 
Zam. 100/5455 
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Amaru, przytrzymał 


„Zwycięzca 


Opowiadanie to 


